
_ Mr 108.
Oplata prenuineracyjxia na 

•Oonikę Wiadomości K rajo­
wych i Zagranicznych, wyno- 
’*• a) w W arszawie rocznie 
ts- 7 kop. 20 (zip. -18); b» 
^ ’artalnie rs. I kopiejek 80 
(Jlp.12); miesięcznie kóp. 60 
<a p -  n

W arszawa, Piątek Kwietnia Eok 1859.

KRONIKA N a prowincji w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (zip.) 
80); kwartalnie rs. 3 fz łp .20J.

Cesarstwie taż sama o- 
plata. co na prowincji w K ró­
lestwie. z dodaniem rs. 1 ro ­
cznie lub 1 kwartalnie za ko­
perty .
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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Rada administracyjna, na p o s ied zen iu  z d. 27  marca  

(8 kwietnia) r. b. udzieli ła  A lex a n d ro w i Bobroum ickie- 
’U**, k ieru jącem u w y r o b e m  machin i narzędzi rolni-  
Ci,-ych w  fabryce  rząd ow ej  w W a r sz a w ie  na So lcu ,  
^cio letni list przyznania  w ynalazku  na m łocarnią  
0 dw ó ch  bębnach.

Podczas obchodu Grobu Zbawiciela, w ko­
ściele Śgo Krzyża, na rzecz obu oddziałów  D o- 

Schronienia N. Marji Panny, kw estow ać bę­
dzie hr. A ugustowa Potocka. W  kościele X X . 
Bernardynów, hr. Stanisł. Ostrowska  z panną Trę- 
bicką. W  kościele X X . Karmelitów na Krako- 
Wskiem - Przedmieściu, z Orsettich Zabłocka. 
W kościele PP. W izytek, senatorowa Trębicka, 

trraz z córkami. W  kościele PP. Sakramentek, 
hrabina Skarbek. W  kościele po-Paulińskim śg o  
Bucha, lir. K lementyna Łubieńska , z hr. Z ałuską  
J jej córką Leonją. W  kaplicy szpitala Dzieciątka 
“Ezus, Marja Ordyniec.

—  P o cztam t W a rsza w sk i  podaje  do  publicznej w ia ­
domości,  że  z p o w o d u  uroczys tośc i  Zm artw ychw stania  
bańsk iego ,  w  d. 12 (2 4 )  kw ietn ia  r. b. to j e s t  w n ie ­
dzielę przypadającej,  żadne p o c z ty  z W a r sz a w y  nie 
Zostaną w y p ra w io n e ,  jak  rów nież  i żadna korrespon-  
dencja dnia tego w P o c z ta m c ie  W a r sz a w sk im  p rzyjm o­
waną ani w y d a w a n ą  nie b ę d z ie .— P o m o cn ik  dyrektora  
poczt K obiersk i.— Sekretarz  G ajew ski.

—  Z am ierzone i za po w iedz ia n e  w y d a w n ic tw o  pism  
Po zmarłym z po w sz ec h n y m  żalem A polinarym  Z a g ó r­
skim p o z o s ta ły c h ,  do  sk utku  przy sz ło .  G a w ę d y  nau­
k o w e  bow iem  są ju ż  p o d  prassą  i najdalej za cztery  
tygodnie  na w idok  publiczny  wyjdą. R ozpraw y^te  
z nauk p r z y ro d zo n y ch  pe łne  interessu ,  a co  nade-  
w s z y s tk o  popularnie  o b o k  w z n io s łeg o  stylu w y ło ż o n e ,  
tworzą dzie ło  o d w ó ch  tom ach , o k o ło  dw ud zies tu  kilku  
srku szy  druku obejm ujących; dz ie ło  to p rzy o zd o b i  
Portret autora, l itografów any z fotografji  w  zakładzie

Fajansa, a nadto ży c io ry s  sk reślony  przez z n a k o ­
mitego naszego  p o w ieśc ió p isa rza  J. I. K ra szew sk ieg o ,  
którego zmarły Zagórski  sz c zy c i ł  się  przyjaźnią.—

dniem w ięc  wyjścia  dz ie ła  rzeczo n eg o  z druku, p r e ­
numerata i lista imienna prenum eratorów  do dzieła  się  
dołączyć  mająca, n iew ątp l iw ie  zam kniętą  zostanie .  Dla  

^ a d o m o ś c i  przeto o só b ,  k tó reby  j e s z c z e  p o  cenie

NICZNYCH.
prenumeracyjnej (rs. 2  za oba tomy) dzieło  w zm ianko­
wane nabyć  pragnęły ,  podajem y, że  b iletów  dostać  
m ogą  w W a r sz a w ie  w xiegarniach: G ebethnera, M i­
chała G lucksberga  i u osó b  up roszon ych  jak. u W W .:  
S. z Z. P ru szakow ej ,  G óreck iej,  Adam a Goltza, Ferd.  
N o w a k o w s k ie g o .  W  Żytom ierzu zaś rozp rzed ażą  bile­
tów  p rzeznaczon ych  dla okolicy ,  która Apolinarego  
Z agórskiego w ys ła ła ,  to j e s t  dla W o ły n ia  zająć się  ra­
cz y ł  pan J. I. K ra szew sk i .  U prasza  się  je d n o c z eśn ie  
o so b y  w posiadaniu b i le tó w  prenum eracyjnych się  
znajdujące, aby tak na leżn ość  za nie, ja k  i nazwiska  
prenum eratorów do s ta rczy ć  A ech c ia ły  pp. A d am ow i  
Goltz lub B uschm anow i.

—  Pan Marek S o k o ło w s k iznany w  W a rsza w ie  g ita­
rzysta ,  który grą sw oją  p iękną i pełną rzew ności ,  tak 
p o ch lebn ie  dla sw eg o  talentu dał s ię  poznać  m iesz ­
kańcom  naszego  miasta, w tych  dniach w yjeżdża  w p o ­
dróż  artystyczną ,  i o ile  w iem y ma grać publicznie  
w Ł om ży ,  Su w a łka ch ,  K o w n ie  i W iln ie .

— C e s a r s k i e  ekonomiczne Towarzystwo  
w St. Petersburgu, wydało p ierw szy zeszyt swego  
pisma p .t.:  Mitlheilungen der Kaiser lichen freien  
oekonomischen Gesellschaft zu St. Petersburg, za­
wierający ciekawe artykuły z dziedziny rolnictwa 
postępowego, wynalazków i ulepszeń machin agro­
nomicznych, pom ysłów gospodarczych i literatury 
tych gałęzi dotyczącej, z dwiema tablicami. Mia­
nowicie zwracamy uwagę czytelników  na artykuł 
o utrzymywaniu owiec bez pojenia (str. 1 — 14) 
z którego moz’naby w nioskow ać, z’e owce bez 
uszczerbku ich  stanu zdrowia, naw et lat kilka bez 
pojenia obejść się mogą— oraz na wzmianki o Li- 
tlandji pod w zględem  fizycznym i klimatowym.

[ m
WIADOMOŚCI . Z A G J t A m m

T e l e g r a m y .
P a r  y ż  17 k  w i  e t n i  a. D zisiejszy Monitor 

donosi, że dywizja morska pod dowództwem kontr­
admirała Jehenne, odpłynęła z Brestu na morze 
śródziemne.

L o n d y n  17 k w i e t n i a .  Observer  z dnia 
dzisiejszego powątpiewa, czy jutro w parlamencie 
udzielone zostaną wyjaśnienia co do polityki za-

śtopni ciepła 9, wczoraj w poł. ciepła 11. 
ć w ody na W iśle stóp 4 cali 5.

granicznej, równie i. o tern, czy pojutrze odrocze­
nie Izb nastąpi.

Na pewnym wczoraj odbytym meetyngu, po­
stanowiono podać petycję do Jej K. Mości w przed­
m iocie obrony kraju. (Neue Pr. Z  tg .)

G e n u a 15 k w i  e t  n i  a. Sześciuset ocho­
tników toskańskich tu przybyło, a drugich sze ­
ściuset wkrótce się spodziewają.

L isty z Medjolanu donoszą, że arcy-xiąże Ma- 
xymiljan w yjechał do W iednia.

L o n d y n  17 k w i e t n i a .  Pow szechnie  
sądzą, iż jeś li jutro ministrowie nie udzielą wyja­
śnień parlamentowi co do stanu polityki zewnętrz­
nej i jeś li nowe odroczenie nastąpi, będzie to do­
wodem, z’e wiadomości jakie posiadają, są niekom­
pletne i niedostateczne, co tylko powszechne oha- 
w y zw iększyć może. Spodziewają się jednak, iż 
przed jutrzejszym  wieczorem nadejdą wiadomości 
pewniejsze i więcej zadowalające. (Le Kord.)

L o n d y  n 16 k  w i  e t  n i  a. Lord John Rus­
sel miał mowę do w yborców City londyńskiej, 
w której oświadczył, iz’ nie chce się zw iązyw ać  
szczegółow em i propozycjami, dotyczącemi refor­
my parlamentarnej, mianowicie też przeciw tajne­
mu głosowaniu.

Rozbierając sprawy zewnętrzne, powiedział, że 
to nie postępowanie Piemontu wywołało przesile­
nie polityczne, lecz nadużyty w pływ  Austrji na 
państwa włoskie.

Moja polityka, rzekł on, nie ma na celu wojny 
ambitnej lub zmiany terrytorjalnej, lecz ustano­
wienie W łoch, zewnątrz posiadłości austrjackich, 
swobodnemi, oraz osłonienie ich zupełne od w pły­
wu austrjaekiego.

D aily  News mówi, że na ostatniem posiedzeniu 
konferencji paryzkiej, w szystkie mocarstwa, z w y­
jątkiem  Austrji i Turcji, uznały ważność podwój­
nego wyboru xięcia Kuzy. Austrja dopiero w tedy  
go uzna, gdy wojny nie będzie, robiąc z tego u- 
stępstw o na łonie kongresu. (Ind. Bel.)

M a d r y t  15 k  w t e t n i  a. Gazette wymięnia 
jako komisarzy w procesie byłego ministra Collan-
tes, senatorów Bahamonde, Sevillano, Naudin, i ------------------

RESZTKI ŻYCIA.
POWIEŚĆ

przez

•i. I. Kraszewskiego.
T om I Y

(Dokończenie).
(Pau-z Nr. K ronik i  107.  i

—  Nic łatwiejszego! —  rzekł Żelizo, — 
bliźni! oto cel ewangeliczny! Jedni z nich cier- 
Pią niedostatek, drudzy opuszczeni psują, się 

 ̂ sobie, bo ich nic nie wspiera i nie ożywia, 
hini giną dla braku światła, bo od chrztu nie 
8łyszą  do pogrzebu jednego słow a o Bogu... 
^Vy, tymczasem nie macie co począć z godzi­
nami zbytkownemi, nie godziż się ku nim o- 
brócić. Za pierwszych czasów chrześcijań- 
8kich społeczność jak widziemy z listów apo­
stolskich spójną stanowiła całość, wdowy, po­
święcone Bogu panny, starcy, bogaci i ubo- 
^ y  wspierali się wzajemnie nie tylko groszem  
j ftiieniem, ale sercem, słowem , nauką, przy­
kładem. Dziś wszyscy idą gdzie kogo oczy 
Poniosą, o braciach nie myśląc i braterstwo 
Jest słowem , a przestało być obowiązkiem.

Jakże wiele dobrego zrobić by można gdy- j —  Sztuka to bedzie jeśli męża pani potra-
bysmy jeno chcieli? Oto po ulicach w łóczą się ! fisz uczynić na cokolwiek przydatnym rzekł
dzieci nie umiejące przeżegnać się, pod płota- j Poroniecki. 5
mi stękają ubodzy, których nędza prowadzi j —  Bedziesz mi pom agał
do nałogów  i występku, jest ca ły  lud bez na- i -  Ja, zakładam szpitalik dla dzieci i zo-
uczjciela, ca ły  świat ubomeh nmpimn* » gtaję sjostrą miłosierdzia, —  zaw ołała  Adela.uczyciela, ca ły  świat ubogich bez opiekuna... 
Kto z życiem nia ma co zrobić, czeinużby sie 
nie obrócił ku niemu?

— To prawda, —  rzekł pan Joachim, ale 
potrafiemyż my, cośmy nigdy nie myśleli o tern, 
nie spotkamyż oporu, nieufności?

—  Spotkacie opór pewnie, a na ufność po­
woli zapracować potrzeba. Ale jakże szli a- 
postołow ie do niewiernych? wszak na nich 
kamieniami rzucano, a pierwszy pasterz lu­
dów z Mamertyńskiego więzienia poszedł na 
śmierć męczeńską? Nad sobą trzeba praco­
wać i nadludźmi, nic nie przychodzi łatw o...

Mówił stary Żelizo, a choć nie bardzo wi­
doczny był skutek słów  jego, z twarzy p r z y ­
tomnych poznał, że uczuli prawdę słów  jego.

—  Nieprawdaż, — odezw ała się pierwsza 
Podkomorzanka wstając z krzesła, że stary 
nasz doskonałą nam daję radę. Pan Joachim  
zamiast genealogji swoich, m ógłby doprawdy 
obmyślćć katechizm dla d zieci, jabym sie po- 
djęła go uczyć, mój mąż...

— No! a ja? — przerwał od chwili stoją­
cy w progu Szambelan, poza którym widać 
było perukę Referendarza, a ja?

— Waćpan możesz toczyć zabawki dla
dzieci lub wrzeciona dla ubogich kob iet!__
rzekł Poroniecki, — możesz uczyć śpiewu.

—  A ja? —  poważniej odezw ał się brat 
panny Petronelli.

— Zrobiemy pana nadzorcą wszystkich 
zakładów, domu ochrony, pracy, szp ita la ,  
szkółki, fabryki, —  śmiejąc sie m ó w iła  P od­
komorzanka. — Zrobiemy z K a n io w ie c  coś 
wzorowego, ósme cudo św ia ta !  a z pom ocą  
dziekana, mieszkańców, sąsiadów, zebrawszy 
się w gromadkę, możemy dokazać wszystkie­
go co zechcemy...

| -  Ja mój dw orek  ofiaruję na co  ch cec ie
: rzek ł P oron ieck i, — na s z k ó łk ę  czy  o ch ro n ę’

W taki sposób zaw iązała się wK aniowcach  
| pierwsza mysi zużytkowania resztek życia, 
j 11a którą wszyscy przystali odrazu, poklasku-



Baeza sekretarza. Ju tro  zapewne będą, miały miej­
sce zeznania. ( Le Hord.)

A N G  L J  A.
Londyn 15 kwietnia. Na wczorajszem Drawing  

Room w pałacu St James, znajdowało się wiele 
znamienitości indyjskich.

— Lady Morgan, znana autorka romansów, u- 
m arła we środę w późnej ale czerstwej starości.

—- W  dniu 4 maja spuszczony zostanie w Clia- 
tam nowy parowiec śrubowy Hood o 91 armatach. 
W  początku czerwca z tychże sam ych w arszta- 

, tów  spuszczoną zostanie korweta śrubowa Cha­
ry  hdis o 21 arm atach.

Londyn 16 kw ietnia. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby wyższej, wnosił xiaz'e Argyll odno­
śnie do rozporządzenia E arla Ellenborough z roku 
1858, aby przedłożone były  wykazy subsydjów 
szkolnych w Indjach. Lord Ellenborough oświad­
czył się otwarcie przeciwko urzędowemu wspie­
raniu szkół missjonarskich, i 'zalecał jak  najści­
ślejszą neutralność względem religijnych pojęćin- 
dyjskiego ludu. Xiąże Marlborough uważał taką 
ścisłą neutralność za niemożliwą, utrzymując, źe 
Hindusowie byliby szczęśliwi, gdyby byli chrze- 
ścjanami. Po kilku słowach lorda Derby, wniosek 
jego przyjętym został z małemi odmianami.

¥  Izbie niższej pytał sir G. C. Levis, czy mini­
ster wojny zechce podać dokładną cyfrę wojsk o 
becnie w Indjach będących. Sądzi on, że w In ­
djach je s t  więcej wojska, aniżeli na to finanse p o ­
zwalają, albo bezpieczeństwo kraju  wymaga. Je­
nerał Peel odpowiedział, źe w Indjach je s t wszy­
stkiego 73 pułki piechoty, a 12 jazdy; a ponieważ 
nie ma zamiaru obciążać bezpotrzebnie skarb in­
dyjski, przeto nakazał powrót siedmiu pułków, i 
jeżeli rząd  indyjski jeszcze bez innych będzie się 
mógł obejść, to z samego względu na położenie 
Europy, chętnie powołanemi zostaną. Na zapyta­
nie lorda Palmerstona, oświadczył kanclerz skar­
bu, źe odroczenie i rozwiązanie parlam entu nastą­
pi w wielkim tygodniu, tak, źe nowy parlament 
już  z d. 31 maja zebrać się może. Na inne zapy­
tanie oświadczył kanclerz skarbu, źe attorney je - 
neralny rozstrzygnął, źe sekretarz stanu do spraw 
zagranicznych, obowiązanym je s t aktem Jerzego 
Ulgo do złożenia opłaty stęplowej w kwocie 200 
fst., i dla tego opłata ta nietylko od lorda Malme­
sbury, ale i od jego  poprzedników ściągniętą zo­
stanie.

— Xięztwo Auinale odwiedzili wczoraj królo- 
wę w pałacu Buckingham. Xiaz’e Oporto przybył 
do Londynu z odwiedzinami do królowej. W Sou­
tham pton przyjął xięcia hrabia Lavradio, poseł 
portugalski, i towarzyszył mu do Londynu, gdzie 
oczekiwał nań w dworcu kolei żelaznej xiaz’e Al­
bert. Wieczorem ukazała się królowa z dostoj 
nym gościem i xięciem małżonkiem w teatrze H ay 
Market. W  przyszłym tygodniu oczekują w zam 
ku  W indsorskim na xięcia panującego sasko-ko- 
burgskiego z małżonką. (Pr. St. Anzg.)

— Times zapowiada, że pragnie z całym spo­
kojem zbadać kwestję polityki zewnętrznej. Lęka 
się on, aby Austrja i Francja nie miały mylnegu

jąc  jej; i choć pocichu Szam belan  m ruczał  że 
to są  utopje, a  siostra Referendarza nauczy­
ł a  się od niego wyrazu dymagogi (demagogi) 
k tó ry  pocichu także pow tarza ła  nie wiedząc 
co oznacza i stosując do założycieli owych 
pobożnych szkółek i szpitali, nikt przecie i 
ona nawet nie chciała się wyłączyć i na  boku 
pozostać.

— Malutkiewicz ra d  był że swą szkółką 
innych wyprzedził, i chcąc się w czemś p rzy ­
łożyć do dzieła wspólnego, ofiarował zysk 
z kiedyś drukować się mającego Seneki na 
korzyść Kaniowieckich instytutów.

D ość  często dobrej iskierki jednej, by pocz ­
ciwy płomień rozniecić, i tu poddana idea nie 
posz ła  marnie, a. choć tysiące spotykało się 
trudności na  drodze z któremi walczyć m u­
siano, wspólnemi siłami usuwały się łatw o. 
Dziekan i Dynio naw et należeli do s tow arzy­
szenia, a  pokorny braciszek nie czując się do 
niczego zdatnym, ofiarował szkółkę  zamiatać 
i kalafaktorować.

XVII.
Cóż dalej? spytacie. —  A nic dalej —  

odpowiem w pokorze, powieść ta, jeżeli to 
powieść, o czem ja, między nami mówiąc po­
wątpiew am , nie ma epilogu i końca.

wyobrażenia o usposobieniu Anglji. Austrja, mówi 
Times, rachuje na swego starego sprzymierzeńca 
i na pewność, iż my we własnym interesie w idzi­
my konieczność je j bytu, jako mocarstwa pierw­
szorzędnego. W spiera się ona na poszanowaniu, 
jak ie  okazuje zawsze lud angielski dla praw  na­
bytych i dla zobowiązań wynikających z trak ta ­
tów. Powołuje się więc ona, iż stosunek je j do 
W łoch był po większej części nałożony je j przez 
mocarstwa, które się zebrały na kongres wie­
deński.

Są to bez wątpienia ważne fakta, lecz obawia­
my się, aby Austrja zbytecznie na nich nie pole­
gała, aby nie wyobrażała sobie, iż jeśli okaże się 
mniej silną w walce którą może rozpocząć, to An- 
glja wszelkich swoich sił użyje, aby ją  uchronić 
od klęski.

Cesarz znów francuzki, jeśli się nie mylimy, 
gdy ta wojna powstanie rachuje także na poparcie 
swego nowego przymierza między Francją i An- 
glją, przymierza, które daleko powinno być sil­
niejsze: niż dawne zwyczajne stosunki, łączące 
Anglję z Austrją.

Nie wątpi on, iż dźwięczne słowa: niezależność 
włoska, zyskają sympatję każdego obywatela an­
gielskiego, a tern samem uczynią mu przychylnym 
naród angielski, k tóry  zmusi teraźniejszych mini­
strów  do zapatrywania się na sprawę włoską r a - ‘ 
czej ze stanowiska uczuciowego, niż gruntownych 
interesów swego kraju.

Jedne i drugie oczekiwania, według Tirnesa są 
zawodne. Bo i jed n a  i druga strona, to je s t ani 
Austrja, ani F rancja nie zyskały wielkiej sym pa- 
tji Anglji: pierwsza z powodu swego postępo­
wania we W łoszech, druga formą swego rządu i 
ambitnemi widokami względem półwyspu. R ea­
sumując cały stan rzeczy, Times je s t  zdania, źe 
rząd  angielski nie może tego przenieść na sobie, 
że F rancja się nie chce rozbroić dla tego, źe się 
nie uzbrajała, nie może oraz darować je j, źe do 
podobnego kroku nie chce skłonić Sardynji. Ne­
gocjacje uważa Times jako proste zyskanie czasu.

(Le, Hord.) 
A U S T R J A .

IViedeń 16 kw ietnia. W znakomitych kółkach 
zajmują się tu  myślą przekształcenia obecnej rady 
państw a i zamienienia je j w pewien roclzaj sejmu. 
Postanowienia dotyczące nowej organizacji tego 
ciała, i jego działalności, mają być ogłoszone ra ­
zem z statutam i w przedmiocie nowej reprezenta­
cji krajowej.

— W  gmachu akademji umiejętności, odbyło się 
wczoraj wieczorem pierwsze naukowe posiedzenie 
Ces. Król. austrjackiege tow arzystwa staroźytni- 
czego. W posiedzeniu tym tylko członkowie mają 
udział. W czoraj zajmowano się głównie sztuką 
średnio wieczną. Oglądano przepyszne kościelne 
ornaty z X llgo i X lllgo wieku, oraz długi szerćg 
dawnych pieczęci. Pomiędzy innetni rzeczami, pro-t 
fessor Teodor Sickel, czy ta ło  wydawanych przez 
ministerstwo oświecenia Monumentu palaeographi- 
ca medii aev>i. Profes. E itelberger o Villardzie de 
H onnecourt. Posiedzenie było nader liczne.

Połowy tych postaci z któremiśmy z a p o ­
znali czytelnika, losów dalszych, mimo naju­
silniejszego badania , nie mogliśmy się dowie- 
dzićć w żadeń  sposób. Posyłam  świeżo umyśl­
nego do Kaniowiec dla dopełnienia n iektó­
rych szczegółów biograficznych, i z żalem mi 
wyznać przychodzi, że nie przywiózł nic lub 
tak jak  nic.

Czułym sercom głównie o to chodzić b ę ­
dzie zapewne, czy panna Adela w ysz ła  za 
mąż i z kim się Oktaw ożenił; niezmiernie mi 
przykro, że nawet w tak ważnćj okoliczno­
ści zaspokoić ich nie mogę. —  Wnioskuję 
wszakże że córka  pani Poronieckićj obracho- 
w ana  na  pół miljona posagu, m łoda- piękna 
miła, chociaż się zajm ow ała szpitalikiem dzie­
cinnym, (co nie pom aga do wyjścia za mąż), 
m usiała jednak  znaleźć pretendenta. Czy nim 
był Oktaw? nie wiem i nie śmiem się dom y­
ślać! Wiele prawdopodobieństw jest za tem, 
wiele przeciwko temu. Jeżelibym jednak  p e ­
wne jak ie  o ich losie otrzymał późnićj w iado­
mości, nie omieszkam ich udzielić.

O innych quasi bohaterach powieści mam 
nieco choć podejrzanych szczegółów i tak: 

Naprzód, xiadz dziekan utył i posiwiał, a  
n a  probostwie podanym  pierwszym popędzie

— Uzbrojenia we W łoszech idą swoim trybem, 
i to na ogromną skalę. Z powodu niezliczonego 
m nóstwa pociągów z wojskiem, które kolej żela­
zna południowa z W iednia do T ryestu  wysyła, ko­
lej ta aż po dzień 28 b. m. zupełnie dla zwykłych 
frachtów  je s t nieprzystępną, pomimo źe już i przed­
tem przesyłki towarów  w bardzo małych odbywać 
się mogły rozmiarach. Bieg sznelcugów niezmien­
ny. (Heue Pr. Z  tg .)

F R A N C J A .
P aryż 16 kw ietnia. Najgłówniejszem zajęciem 

publiczności tutejszej, je s t nateraz ogłoszenie przez 
Tirnesa dwóch ważnych dokumentów, dotyczących 
kw estji bieżących. Co do nas, musimy "najprzód 
oświadczyć, źe dokum enta te nie są zupełne, a po- 
w tóre co do noty złożonej lordowi Loftus, niedo­
kładne. Albo więc Times w błąd został wprowa­
dzony, albo lord Loftus źle zroźumiał instrukcje
swego gabinetu, albo też ale nie uprzedzajmy
faktów. W poniedziałek wszystko się wyjaśni, gdyż 
wszelkie dotąd nieogłoszone dokumenta staną się 
publicznemi, a w tedy zobaczymy, czy one się ró­
żnią i w czem od tych, jakie nam Times podał.

Co do nowin, możemy tylko powiedzieć, iż roz­
brojenie powszechne, chociaż uznane w zasadzie 
przez m ocarstwa mające należeć do kongressu, nie 
zostało przez Piemont przyjęte. Aby go wkłonić do 
t®g°> gabinet londyński miał z nową wystąpić pro­
pozycją, to je s t aby Piemont należał do kongressu 
jako szóste mocarstwo, jeśli się zgodzi na uznanie 
w zasadzie powszechnego rozbrojenia. To rzecz 
słuszna. Dopóki bowiem Piemont zostaw ać będzie 
zewnątrz wszelkich negocjacji dopóty koniecznie 
odpowiadać musi, źe to go wcale się nie dotyczę, 
że nie ma nic do oświadczenia, bo nikt go się nie 
radzi, żadnych więc środków, żadnych postano­
wień. nie może przedsiębrać aż mu kongres droga 
urzędową swego wyroku nie objawi. Lecz co na 
to powie Austrja, czy zgodzi się aby wraz z Pie­
montem należała do kongressu, a hr. Buol czy ze­
chce stanąć znów oko w oko z hrabią Cavourem? 
W krótce się o tem dowiemy, zwłaszcza źe nowa 
ta postać kwestji dopiero od dwóch ozy trzech dni 
powstała. W  każdym razie rząd angielski porozu­
miewa się w tej chwili nader czynnie z gabinetami- 
Gzy Austrji wiadoma je s t już ta propozycja, nie 
wiemy, to tylko pewna, że nio przestaje nalegać u 
poprzednie samego Piem ontu rozbrojenie.

Oprócz powyższych zawikłań , uie mamy ża­
dnych now ych faktów. Kongres zawsze się zbie­
rze, jak  to nieraz pisaliśmy, w dniu 30tyin, kwie­
tnia lub 2gim maja w K alsruhe. Pięć mocarstw 
przyjęły wreszcie myśl rozbrojenia powszechnego, 
lecz to rozbrojenie nie ma kongressu poprzedzać, 
jak  to niektóre dzienniki utrzym ywały. Kwestja ' 
ta na pierwszem zebraniu kongressu ma być zde­
cydowaną; czy nastąpi porozumienie wzajemne, 
to rzecz inna, której nikt przewidzieć nie może. 
A ustrja bowiem nietylko zdaje się domagać roz­
brojenia, Piemontu, lecz i Francji razem.

C'o do czterech propozycji mających służyć z& 
podstaw ę obrad kongressow ych, które zmodyfiko- 1 
wane i przy jęte przez Anstrję zostały, dodać win- j

sam rzemieślniczą zaprow adził szkółkę, w ce- j 
lu dobrze obmyślanym pociągnienia do nauki 
dając przy nićj za razem  kaw ałek  chleba. —<• 
Tym sposobem rodzice chętniej posyłają  mu > 
dzieci, a  sieroty ucsą się pacierza i katechi­
zmu od którychby inaczej uciekały. Dla wielu 
chłopiąt uboższych nauka tu udziela się nie j 
koniecznie zwykłym  trybem przez czytanie i 
pisanie, bo nie każdemu to potrzebne, ale za 1 
to żywem słowem, opowiedaniera, rozmową, 
w pajają się w pamięć pierwsze główne zasa-  ̂
dy wiary, nauki życia, i wielkich praw d świa- { 
tem rządzących. Dziekan znajduje że pierwsi 
nauczyciele chrześćjan więććj teżusty niż ptó- 1 
rem kazali i oświecali. Dynio choć tylko skro­
mnego podejm ował się kalafaktorstwa, do­
skonale wszakże p rzyda ł się na nauczyciela, 
a  wesoły humor jego jest mu w tem wielką 
pomocą.

Nad zakładam i żeńskiemi które wiedzie 
Podkom orzanka, Adela i kilka niewiast mie­
szczanek radych że zostały  przypuszczone do 
tego wraz z śmietanką towarzystwa. Nadzór 
policyjny musiano powierzyć pannie PetroneP 
li, trochę Fourierow ską metodą zużytkowuj'ąc 
jćj talent dobadyw ania  się prawdy... Nie tyle 
już zajmuje się ona towarzystwem, śledzą®
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■Jismy w jaki je  sposób przyjął i zformułował rząd 
francuzki:

ł. Oznaczyć środki przez któreby.pokój między 
Austrją i Sardynją został utrzym any.

2. Jaki jes t najlepszy sposób ewakuacji pań­
stwa rzymskiego przez wojska austrjackie i fratt- 
cuzkie.

3. Jeśli należy zaprowadzić reformy administra- 
cyjne wewnątrz państwa rzymskiego i innych 
Państw włoskich których adm inistracja liczne ma 
*%dy będące przyczyną stanu ciągłego niebezpie­
czeństwa, rozruchów  i niezadowolenia: to jakie 
kędę te reformy?

4. Zamiast traktatów  istniejących między Au- 
strjąi Xięztwami,zaprowadzić konfederację państw  
bo sk ich  między sobą, dla własnej swojej obrony 
tak zewnątrz jak  i wewnątrz.

Jeżeli te propozycje porównam y z temi k tóre­
śmy wczoraj z Timesu wypisali, to spostrzez’emy, 
*e liczba czterech punktów  się zgadza, lecz treść 
lch i forma jes t zupełnie różną. Nadto o piątym 
Punkcie dodanym przez Austrję, wcale tu  iiie ma 
t&owy. Rzeczy więc nie tak łatw e są do pogodze- 
^a, zwłaszcza, że tu  zachodzi pytanie, czy Au- 
shja ma być uważaną także jako państwo w ło­
skie. W  takim bowiem razie, przystępując do p ro ­
jektowanej federacji, nieby na swoim wpływie nie 
straciła, i niezależność włoska zostałaby tylko il- 
luzoryjną.

— P. J ’Azeglio dziś w nocy przyjechał do P a ­
ryża. W y s ł a n i e c  króla sardyńskiego widział Się 
JUŻ rano z cesarzem, a o godzinie lój z hr. W ale­
wskim. Dla tego też rada ministerjalna, która się 
zwykle z rana w sobotę odbywa, miała miejsce 
dopiero po południu o 2 godzinie.

—- W  ciągłein tu  są oczekiwaniu na artykuł 
Monitora o obecnym stanie negocjacji.

{Le Kord.)
— Moniteur de V Ar me e donosi dzisiaj, że 7my 

Pułk kirrassjerów  je s t w pochodzie z Cambray do 
Opinał, 9ty z Poitiers do Tbionville, lOty z Angers 
dó Śaargemunt, a 5ty pułk ułanów z Limoges do 
d'oul.— Mówią o mianowaniu marszałka Pelissier 
^odzem naczelnym armji paryzkiej na miejsce m ar­
szałka Magnan. ( Ńeue Pr. Z tg .)

N I E M C Y .
Hannower i 6 kw ietnia. W  dnia Sótym b. m. 

^dbyła się tu  kongregacja państw  należących do 
dziesiątego korpus u armji, w celu obmyślenia przy­
gotowań do nastąpić mogącej mobilizacji.

F rankfurt 17 kw ietnia. Dzisiejszy D ziennik  
P rankfurtski dońosi, że we czwartek odbędzie się 
W Heidelburgu nowe zebranie ministrów wojny 
tych państw, które mają stawić kontyngens do 
ego korpusu armji związkowej.

S ztu ttg n rd  15 kw ie tn ia . Zaledwo piętnaście dni 
Upłynęło od powrotu J. K. Mości, a już pod s te ­
nem królewskim machina rządowa rozwija najw yż­
szą działalność. K redyt udzielonyministrowi woj- 
Uy przez radę ministrów, otrzym ał natychm iast 
Zatwierdzenie J. K. Mości i szersze ma przybrać 
r°zmiary. Tym celem dziś lub ju tro  nastąpi ogło- 
^genie zwołania stanów na dzień 26ty b. m. Land-

wera zwołana na dzień Igo maja, a w dniu 5tym 
t. m. m ają się w każdym urżędówym okręgu, roz­
począć m usztry i ćwiczenia. Temi dniami miano­
wano Wielką część uczniów szkoły wojennój po­
rucznikami, a resztę podchorążymi: w  przyszłym 
zaś tygodniu odbywać się będą nadzwyczajne za­
pisy do szkoły wojskowej, do której wyjątkowo i 
młodsze żywioły od 14tu do 15tu lat młodzież 
przyjmowaną będzie. Zaopatrywanie Ulmu amu­
nicją i żywnością trw a ciągle. Młodzież akademic­
ka ciśnie się do służby wojskowej. W  razie Wy­
stąpienia Wojsk ną linję bojową, W irtembergskie- 
mi dowodzić będzie zapewne minister wojny Mil­
ler, a w takim razie tymczasowy kierunek depar­
tam entu wojennego obejmie jenerał-m ajor BaUr, 
kommendant brygady arty llerjii kommendant miej­
ski Ludwigsburga, k tóry  jak  wiadomo był człon­
kiem październikowego ministerjum. {N. P. Z.)

P  R  U S S Y.
B erlin  18 kw ietnia. W  Paryżu wynaleziono 

znowu nową fazę dla utrzymania pokoju, którego 
tam jak  utrzym ują tak  gorąco pragną. Depesza 
telegraficzna żtamtąd donósi]: „Dzisiejsza Patrie 
utrzymuje, że podobieństwo utrzymania pokoju, 
jeszcze nie straciło na Sile. Jeżeli dobrze jes te­
śmy poinformowani,* mówią o propozycji, która 
doprowadzi do ogólnego rozbrojenia, Hie przynd- 
sząc żadnemu państw u uszczerbku. Idzie tylko o 
przeprow adzenie zasady, aby te m ocarstw a od 
których dom agają się rozbrojenia, jednocześnie 
do narad przypuszeżonemi Zostały. Tym sposo­
bem i Piemont, rozbrajając się razem z Austrją, ró ­
wno i z temi saineilii prawami jakkaźde inne wiel­
kie mocarstwo, miałby głóg na posiedzeniach kon- 
g ressu .“ Patrie sądzi. Ze większość państw  z pro ­
jektem  tym zgadzać się będzie, ale wątpi czy Au- 
strja k tóra zdaje się pragnąć uniepodobnienia, Zgo-
d ^  na niego prz^istanie. (Neue Preus. Z  tg.)

LISTY CZESNIKIEWICZA
do M a r s z a ł k a .

SERJA TRZECIA. — LIST nici.
W ielmożni/ M arszalku Dobrodzieju!

Strach mię pobiera, gdy badając wpływy na 
serce ludzkie—przychodzę do miasta, odsłonić te 
śliczne sukienki ubierające W arszaw ę i zajrzeć 
do je j serca. Niebezpieczna to spraWa kochany 
M arszałku, bo ta W arszawa, młodsza od  w szyst­
kich prawie stołecznych grodów Europy— wsży- 
stkie też nosi cechy młodości, osobliwszem n a tch ­
niona życiem,—żwawa, wesoła, energiczna; sw a­
wolna i poważna,—jakiego chcesz szukaj charak­
teru  znajdziesz każdy. Przymiot to  wszelkiej 
młodości nosie w Sobie zarody dobrego i Złego, 
piękna i brzydoty, potęgi i słabości. Młode ogni­
ska potężnego życia pełne;—gniewać się nie mo­
żna o swawolę, bo to rzecz pewna że spoważnieje 
z wiekiem,—pogniewać się nie możesz 0 wczesną 
powagę, bo ręczyć można że fantastyczna młodość 
za Chwilę znowu się rozswawoli. U narodów 
pełnych sił pierworodnych—będzie i miasto dziar­
skie i s'Woje—mimo że miasta szybko' trącą  kra­

jowe barwy,—bo kosmopolityzm zagarnia w szy­
stkie mury pod swoje panowanie. Tak, wszyst­
kie m ury są jego!— W esoło, rzewnie, gościnnie, 
b ra tersko , — w drewnianym dworku szlachci­
ca, w dworku z ganeczkiem na jodłowych fila­
rach. Brzmi tam piosenka starodawna, chowa Się 
prostota pasterska. Niech jeno szlachcicowi uro­
dzaj kilka lat dopisze a ceny dobre, a ziemi prze­
kupi i spanoszeje na możnego człowieka—Boże 
ratuj w tedy czyste serce i poczciwą duszę!—Bo 
niech jeno spysznieje człowiek zbogacony a zachce 
mu się pańskiej magnificencji,—obali dworek stary 
a murowane podobieństwo pałacu dźwignie, cyn­
kiem lub dachówką czerwoną tę kamienną sie­
dzibę pokryje,— zaraz do m urów trzeba innej we­
wnętrznej parady, i palisandrów i adamaszków i 
ppręeiańy, kwiecistych obić—a do sieni galonowa­
nych iokai, a przed sienią gazonów i klombów 
w dziedzińcu, z sadu w ypędzą jabłoń i gruszę, 
wejdą platany, tuje i Bóg wie nie jaka jałow izna 
paradna a bezowocna. W tedy spłoszona przyjaźń 
ucieknie z tych  murów, stare braterstwo zapłacze 
u w rót dziedzińca i pójdzie szukać prostej Strze­
chy. Zreformowany pan inaczej regulować pocz­
nie zwyczaje domu, obyczaje chrżeśćjańskie,— 
wszystko rozumowanie—a wszystko na podobień­
stwo całego św iata—ot i wjechał kosmopolityzm 
do murów wspaniałych—wlulił się aż i wyciągnął 
jedno gniazdo ż narodu i rzucił na gościńce po­
wszechnej wędrówki. W szystkie mury powiadam 
ci M arszałku, własnością są kosmopolityzmu, prę- 
dzęj czy później.

Śliczna pozycja tej naszej W arszaw t’.. Stanęła! 
na wierzchołku Wzgórza i z tej wysokości przeglą­
da się w olbrzymiem zwierciedle szerokiej W isły; 
ale kształtów swoich w tern zwierciedle zobaczyć 
nie może, ho W isła spieszy się z daniną gór K ar­
packich niosąc ją  bursztynowemu morzu. W ięc 
w spiesznym biegu zapieniona, pofałdowana, a pó 
niej ciągle snują się tratw y i gąlary, rozbijają k ra­
kowskie pieśni. Rysunek też W arszaw y maluje 
całe miasta dzieje, chronologicznym szykiem w y­
wodząc ród  swój z najstarszej kamienic gromady, 
spiętrzonej wysoko w obłoki. W  tym murów ści­
sku zaledwie dopatrzyć się, można wązkich kury- 
tarzy do ludzkiego ruchu. Tutaj W arszaw a sta­
ruszka pobożna, piękne i liczne ma kościoły, a 
wszystkie fundowane przez ludzi pełnych wiary. 
Zwyczaj i obyczaj stary tam jeszcze, dzień koń­
czy się zmrokiem, wieczór dziesiątą godziną, świt 
budzi mieszkańców do modlitwy i pracy,—istnie 
ta  stara W arszawa żyje tak  ja k  nasze babule.—1- 
W spaniały zamek rozpostarł się na kraju śta-
 : T ............. T >  ’ . - I   » . . .rego miasta. Jeszcze Brzedmieśció K rakowskie 

orę wązkiipi kilkopiętrowymi doma-

kftżdy ru ch  d z iew czą tek  ch o d zący ch  do s z k ó ł­
ki i ochrony , i zm uszona w iedzieć ile  g ruszek  
Zginęło w sadzie , z czyjego p o w odu  i z a  czy- 

sp ra w ę . B y w ają  p rz y k ła d y , że w ie n aw e t 
kto z jad ł n a jd o jrza lszą . R eferendarz  je s t tak - 

honorow ym  opiekunem , rach m istrzem , k a ­
sjerem i buchalte rem , on zb ie ra  s k ła d k i i n ie­
kiedy obcym  d a je  do zrozum ien ia , że sam  
Pierw szą m yśl p o d a ł ku tem u.

P a n  Joachim  silnie d o tą d  je s t p o d e jrz an y  o 
Potajem ną m iłość d la  p an n y  A deli, a le  ta k  
bobrze ją  u k ry w a , że ch y b a  oko z a zd ro śn ik a  
^y śled z ićb y  po trafiło . Jest on jed n y m  z naj- 
§Orliwszych cz łonków  s to w arzy szen ia , p o rzu ­
cił genealog je , n a p is a ł  x iążeczk ę  d la  dzieci, i 
codzień więcój zajm uje sięw ie lk iem  zad an iem  
""ychow ania ludu.

P o ro n ieck i zaw sze  jeszcze  podobno  p o szu ­
kuje pojezuick ich  sk arb ó w . W  p ierw szym  k o - 
ty tarzu  po  usunięciu  g ruzów  k tó re  O ktaw  no- 
*Pć p o m a g a ł, p o k a z a ło  się w cale  nie to  co p o ­
dług n o ta ty  być było  pow inno, w y szu k a ł te- 
^7 innego p rze jśc ia  i ro b ił o k o ło  niego ro k  
cuły, te raz  pono  c z w a rtą  ju ż  o czy szcza  c iem ­
nicę, n iezm o rd o w an ie  n a d  n ią  p racu jąc . N ie­
mniej je d n a k  chodzi do szk ó łek  i uczy dzieci 
ż innem i, co go n aw e t dosyć za jm uje , gdy 
^  nich ta len tu  dojrzy . N a  o s ta tn ie  św ię ta  u-

wy biega w
mi,—jeszcze tutaj co pasmo domów to kościół, aż 
Święty Krzyż zamknął tę pośrednią wiekiem lńia- 
sta dzielnicę, a za nim ku ITjazdowu wszystko już 
nowe i młode. W  ostatnich czasach miała W ar­
szawa rozliczne widoki i posuwała się'w edle tych 
Widoków w różne Okolice świata'. — Aż fabry­
czny przemysł ściągnął jej myśli nad Wisłę i za­
bawiać p o c z ^ ^ u c h e rn ^ ^ ia łk s e n ^ m ło tó ^ ^ ^ M

rząd zo n o  tea trz y k  k tó rego  reżyserem  by ł P o ­
ro n ieck i, p rzed staw ien ie  zupe łn ie  się p o w io ­
d ło , a  m ieszczan ie  K an iow iec licznem  z e b ra ­
niem  dow iedli w ielkiego za m iło w a n ia  w sz tu ­
ce  d ram a ty czn e j, Z żalem  przychodzi mi w y ­
zn ać , że a u to ra  sztuk i i je j p rzedm io tu  d o tąd  
dow iedzióć się nie m ogłem , p o sąd zan o  je d n a k  
O k taw a , k tó ry  anon im em  się zasłon ił.

S zam belan  m im o najlepszych  chęci nie bńr- 
dzo b y ł z razu  p rz y d a tn y  i nie m ó g ł tój filam  
trop ji p rzy s tęp u  zrozum ieć, ru sz a ł ram ionam i, 
szy d z ił z niej pocichu, a le  p o d ją ł się p rzecie  
u czyć  śpiew u i p iosenek  d z iec iak ó w  i tak  go 
to  dziś zajm uje, że o niczem  nie m yśli ty l­
ko o m szy n a  cz te ry  g łosy , k tó rej p a rtje  r o z ­
p isa ł i n ieustann ie  je  u siebie p o w tarza . P o ­
w ia d a ją  że ch c ia ł być. użyty i tro ch ę  naw et 
in try g o w a ł o to, by zo s tać  d ó zo rcą  szk ó łk i 
dziew czą t, coby m u d o zw ala ło  sw o b o d n ie  
s ta rsze  i p iękn iejsze g ła sk a ć  po d  b ro d ę , a le  
dziś i to już  sob ie w y p e rsw ad o w ał.

O A ndzi znikłój tak  dziw nie, n ik t d o tąd  
w K an io w cach  n iew iedz ia ł, pustą  jój ch a tę  
o d d an o  n a  szp ita l d la  k a lek  i s ta rcó w . G łu ­
ch a  w ieść ch o d z iła  że d z iew czyna m ia ła  gdzieś 
w stąp ić  do k lasz to ru , że s ta ra  A gafja  z m arła  
w d ro d ze  do C zęstochow y, choć inni z ró w n ą  
p ew n o śc ią  u trzym yw ali, że A ndzię p oślub ił

jak iś , jeg o m o ść  że w y sz ła  n a  w ie lk ą  p an ią  i 
z n iepo ró w n an y m  w dziękiem  p rz y jm o w a ła  
w salon ie  bardzo  p rzyzw oitym  ro je  cisnących  
się w ielbicieli.

M alutkiew icz sk o ń czy ł p o d o b n o  tłum acze* 
nie ty lko  p ierw szego  S eneki, a le  w szystkich  
ile ich było , i o p atrzy w szy  kom en tarzem  iręb 
gę  k o n tro w ersji R h e to ra , m ia ł je c h a ć  do s to ­
licy pew ien, że dzieło  k tó rem u życie pośw ię­
c ił, sp rzed a  zą  b ard zo  z n a c z n ą  sum m ę ja k ie ­
m u n a k ła d c y , b ęd ąc  p rzek o n an y  że św iat t ę ­
sk n ił i d o m a g a ł się ja k  najpilniej p rz e k ła d a  
ulubionych jeg o  m ora lis tów  m usiał się j e ­
d n ak  zaw ieść  w nadzie jach , bo po o d eb ran iu  
jak ichś listów  za n ie ch a ł p o d ró ży  i p osm utn ia ł 
n a rz e k a ją c  n a  zepsucie sm aku  i zm ysłu m o­
ra lnego  w c a ły m  św iecie.

Inni m ieszkańcy  w ed le  w s z e l k i e g o  podo­
b ieństw a ży ją d o sy ć  szczęśliw i d ep cząc  co raz  
g łębiej ścieżki n a  D w o r k o w ć j  uliey, i n ie czu­
j ą  c iężaru  re sz tek  życia, k tó re zużytkow ać  
potrafili, czego życząc sobie i czytelnikom,  
m am  honor zo staw ać  z p raw d ziw y m  sz a c u n ­
kiem, najniższym  ich słu g ą .

J. I. K raszewski 
Żytomierz. Wenecja. Rzym. Paryż.

Drezno Żytomierz. 1858.
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latających w gęstych w arsztatach Solca. Ani 
się spostrzegła kochana W arszaw a, wdawszy się 
raz w fabryki, gdzie ją  wyprowadzi przemysł. 
A przemysł potężny parą' skradał się i z nienacka 
związał W arszaw ę żelaznymi' wstęgami z Europą 
zachodnią. Stanęła kolej żelazna wplątana w nie­
mieckie, włoskie i franćuzkie sieci d róg1 po k tó ­
ry c h ,' człowiek ściga się z m yślą” własna. —-
T ' i i  - i .  < i"*I W arszawa ani się spostrzegła jak ją  ten nowy 
ze światem węzeł ze wszystkich stron pocią­
gnie ku Jerozolimskim alejom, gdzie Banhof, i 
kaze się budować po ulicach pustych dotychczas, 
a pełnych zieleni i świeżej kwiatów' woni. Bała- 
mutka W arszaw a— rozrastając ’ się brała wagę 
vy rożne okolice świata, teraz stroi się i m uska ko­
kietka w okolicach Baiihofu, a kto wie czy jej za 
la t parę nie przyjdzie myśl spaceiu po żelaznym 
moście na W iśle, czy się nie rozkocha w ubogiej 
Pradze i tam nie spiętrzy w pyszne miasto.

Jaka natura tego wzrostu i przerzucania się od 
rogatki do rogatki— wedle podmuchu wiatru, we­
dle widokow nowej dla miasta pomyślności i ucie­
chy, taka i mieszkańców swawolna natura. W szę-’ 
dy ruch, wesołe życie, pracowanie, smutek i w e­
sele, skąpstwo i marnotrawstwo, elegancja i brud 
wszystko to poplątało się z sobą,— ale razem z tern 
wTśzystkiem jakoś osobliwie wesoło w W arszawie. 
Ludność ruchliwa, niby to nie stała, wszelako ka­
żda dzielnica ma swój charakter osobny, osobną 
fizjognomję.

W  Starem-mieście, jak  u  pani matki gdzie do­
rosłe dzieci,—które zajrzy to zaraz i coś wyniesie, 
poczciwe matczysko poddaje ciągle zapomogę na 
życie. W spaniała ciągle postać staruszki, wspa­
niałe komnaty, ale ubożeje ten przybytek macie- 
rzysty. Zabrali pani matce kupców, a potem w ar­
sztaty, zostawiając handelek drobny, szewców 
poczciwych na poddaszach, targ na bruku i 
stare błoto, które w yschnąć prawie nigdy nie mo­
że, bo rzadko widzi słońce. I  cóż zostałoze starej 
W arszaw y? W spaniałe mury, i dewocja. Tu 
kw itną jeszcze różańce i bractwa rozliczne, tu  sta­
ra  piwnica Fu lei erą z kadzidłem nektarów  Arpada. 
„y Krakowskie-Przedmieście przeciąga się, ziewa i 

m yśli—ku któremu nachylić się światu ku staremu 
czy młodemu ,— ustroiło się w pyszne sklepy ga­
lanteryjne i blawatne, bo modny handel wyemi­
grow ał z niego na Senatorską i Miodową ulicę ku 
Teatrowi się cisnąc,-—gdzie życie publicznć, istnie 
jak  na scenie teatralnej. Nowy-Świat wybiegł ni-

k*1 alęjoln na spacer, szukając oddechu i sze­
rokiego miejsca na popis toalet. Gospodarnie je ­
szcze wziął na tę przechadzkie trochę sklepów, 
trochę warsztatów, -— ale zawsze, prowadzi sobie 
dolce farniente. Aż wybiegł na plac około św, Ale­
xandra — a za tym placem zginął w zieloności i 
roskoszaeh ogrodów .— Przez Długą ulicę wyszło 
życie naj’pierw przemysłowe, krawców, szewców, 
pow rożnikow , było tam m nóstwo, zeszły się 
trzy  hotele na przyjęcie szlachty, za sprawunkami 
przyjeżdżającej do W arszawy. Restauracje, cu­
kiernie, winnice, piwnice, zagnieździły się tu mo­
cno na przywiązanie ludzi do tej dzielnicy.

Jakoś każdy interess ztąd blizko, sądy na Kra- 
sińskiem, Administracja na Rymarskiej i Nalew­
kach,— handel żydowski na Nowiniarskiej pod bo­
kiem, drobne kapitały na zawołanie niedaleko, — 
a przecież nieutrzymało się jąd ro  miejskiego życia 
w tej stronie. Leszno po pańsku niby wyszło so­
bie ku wałom miasta bez handlu i bez warsztatów 
dla używania spokoju błogiego. Pobiegło zaraz 
w tę stronę kilka kramów i warsztatów na potrze­
bę ulicy. W szelako fabrykacja i kramarstwo nie 
wiele tu  znaczy. Ale od zamku przez Senatorską 
ulicę pociągnęły wszystkie żywotne potęgi miasta. 
H andel cały parter Senatorskiej ulicy zagarnął, 
niedopuszczając ani jednego warsztatu. Rozgnie­
wali się też fabrykanci na Marywil i Senatorską i 
wywędrowali sobie, zajmując całą przestrzeń mia­
sta od Banku do W olskich rogatek. Co dom to fa­
bryka pojazdów, kotlarz, bronzownik, mosiężnik, 
kow ali ślusarz, — a taki robią hałas i łoskot, że 
najstarszy klekot dorożka na bruku, nie zaimpo­
nuje tej dzielnicy miasta swoim trąjkotem. Powa­
żne browary i piekarnie, nie mogąc znieść tego 
hałasu, wyniosły się przez żelazną ulicę na tyły 
miasta ku Jerozolimskie j Alei. Saski ogród obrany 
został na miejsce schadzki dla wszystkich dziel­
nic mieszkańców. W szyscy też przez grzeczność 
schodzą s ię  tutaj w świątecznej paradzie z całym 
przepychem tualet i uśmiechów.

Nie wolno tutaj zdradzić biedy, ani smutku; to 
Olyinp W arszawski, co panna to Muza, co babinka

to Parka; —co młodzik, to Apollo, ęo starzec to K a­
ton lub Seneka, siedzą ńa ławach i deklamują cu­
dne rzeczy , o używaniu c z a su , o moralności. 
A dzieci to ąi,norki prześliczne, kupidynki małe; — 
dawniej miały one swoją dzielnicę” na traw niku 
pod Bruhlowskich pałacem, — dzisiaj w wieku e- 
mancypąęji, postrojonę ślicznie, uwijają się w szę­
dzie,—a uczą wszystkiego. Dobrze pilnuje tej pa­
rady żelazna brania z targiem uażywność, zagląda 
do ogrodu budami straganiarzy i szepcze elegan­
tkom w uszy: -  „ostrożnie z paradą, bo dzieci gło­
dne w domu, a chich drogi11— Schowały się je sz ­
cze dwa place w różne miasta dzielnice, — Grzy- 
bóvy ze zbożowym targiem, a M uranów z końskim. 
Obadwa tę place obiegli izraelici i zaludnili,sw o­
im ruchem żywym, przebiegłym,— a inusj .tain ka­
żdy możniejszy W arszawianin ząjrzyć, bo na Mu­
ranowie kupuje konie, a na Grzybowie [paszę dla 
koni.

O to i fizjognomja W arszawy! Raz dewotka po­
bożna, to znowu kram arka hałaśliwa, to fabrykant- 
ka, io  proz’niak, to wesoła, to sm utną— jak  jej wy­
padnie.

Ale jakie też to wpływy działają na urobienie 
serca Warszawskiego dziecięcia? Czy tu taj prze­
waża rozum, czy serce w tein społeczeństwie?

Jeżeliby mi kto powiedział, że wszystkie miasta 
podobne sobie fizjognomją wewnętrzną, że na 
wszystkich brukach przeważa w ystaw a powierz­
chowna, życie na effekt, swawola i gonitwa za u- 
ciechą, —odpowiedziałbym mu, że nie zna miast i 
natury mieszczaństwa zachodniej Europy. W ar­
szawa , bardzo mało ma podobieństwa z re sz­
tą  mieszczańskiego świata, ona ma swój osobny 
charakter zupełnie.—Paryż żyje spiesznie, chała- 
śliwie, ale tam człowiek goni korzyści i dobija się 
gorąco niepodległego bytu. — Berlin pracowity, 
mozoli się z życiem, zaledwie tam ślady uciechy 
znaleźć można.--rliyiedeń włóczy się leniwie, aba- 
wi pompą arystokratyczną, chce się bawić, a za­
ledwie broni od nudów, robią tam wszystkiego 
po troszę, ale W iedeń, ten chyba mat swój w yłą­
czny charakter, że je s t bez ’charakteru.}--- L ondyn 
to w ielka giełda, gdzie się rodzą nieustannie naj­
zuchwalsze przedsięwzięcia, gdzie natychm iast są 
gotowi ludzie do ich wykonania, gotowi i dopną 
każdego celu; w Londynie nie zobaczymy nigdy 
człowieka żyjącego na żart, — dla uciechy tylko 
samej.

W arszaw a ma zupełnie odrębny charakter od 
całej miast rodziny. T utaj człowiek jes t ciągle ua 
popasie tylko, żyje tymczasem. Jeżeli spekuluje, 
to dla zdobycia środków— do życia. Nikt tutaj o 
zagospodarowaniu się na pokolenia nie myśli. — 
M ieszczanin W arszawski całe życie marzy tylko 
albo o używaniu wesołem życia nie tęskniąc za ni- 
czem, ąlbo o zbogaceniu się dla tego aby kupiw­
szy sobie dobra ziemskie, uciec z W arszawy i ta ­
kich najwięcej—kowal, stolarz, restaurator, powo- 
źnik. kupiec, urzędnik,—-niech tylko dostanie w y­
starczające środki do ręki. pewno kupił wioskę, 
schronił się do wiejskiej ciszy, dorabia się prakty­
ki gospodarskiej, płaci frycowe, nie mając o rol­
nictwie pojęcia, ale za W arszaw ą nie zatęskni ni­
gdy W  naturze naszej je s t widać miłość osobliw­
sza dla zagonu ziemi, — ta poetyczna natura, 
nie da się zagłuszyć wrzawą miejskiej uciechy 
Mieszczanin W arszaw ski jes t człowiek szlache­
tny, pełen cnót obyw atelsk ich , deklam uje on 
przeciwko zabytkom feudalizmu arcy-gorąoe tira- 
dyv—ale gdy na wsi osiądzie, a zajrzy do znajo­
mych w W arszawie, z przyjemnością słyszy, gdy 
mówią zbiorowo o rolnikach; „wy szlachta." a 
naw et on sam mówiąc o wieśniakach mówi z przy­
jemnością: „my szlachta wiejska". Byli dziwacy 
historykowie wywodzący nazwę szlachcica, od 
niemieckiego ,,szlacht" (bitwa), - ja b y m  sądził że 
inny je s t źródłosłów szlachcica ,; to nazwanie po ­
chodzi od Lach, Lech, z Lecha niby idzie szlach­
cic, a Lech w czeskim i serbskim djalekcje zna­
czy rolnika, człowieka osiadłego na zagonie. Dzi­
wnym też składem rzeczy m oralność najwyższa 
Polaka zaczyna się od chwili gdy osiadł na zago­
nie ziemi, którego usilnie dobijał się całe życie. 
Nawet lichwiarz i oszust zbogacony, zaczyna na 
roli mieć poczucia prawdziwie ludzkie, zaczyna 
być uczciwym. Jeżeli zastanowimy się nad du­
chem naszych popędów arystokratycznych je s t 
on pełen poezji, sielankowy, a to rolnicze szla­
chectwo je s t w nas wszystkich.

Te rysy fizjognoinji m iasta i charakteru mie­
szczaństwa naszego — trzeba mi było dać konie­
cznie, kochany M arszałku, nim malować ci pocz­

nę rodzinę miejską i śledzić wpływy na młode 
serce W arszawskie od samej kołyski.

W arszaw a, ta  wielka skarbnica dobrych i złych 
zarodów, — ma swoją stronę uczuciową p r z e ś l i ­
czną. Młokos W arszaw ski ma szlachetne popędy, 
pierś gorącą, ambicję żywą, chce on zająć stano­
wisko w świecie, aby coś znaczył aby działał. 
Często ta ambicja źle zrozumiana, często stano­
wisko źle pojęte — będzie to w ada wychowania, 
brak doskonałego światła, ale w gruncie została 
ząwsze chęć dobra. Cd- n.)
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szaw skiej, donosi już stanowczo o zawiązaniu sif 
urzędowem W spółki wydawnictwa xiąźek i han­
dlu niemi w temźe mieście! W spółkę tę stanowią 
trzech obywateli, obecnie mieszkających w Ży­
tomierzu: pp. Karol Kaczkowski, Leon Lipkowski 
i A lexander Groza. W spółka nabyła już dwie za­
sobne xięgarnie: kijowską i w ileńską od Teofila 
Gliicksberga.

Czytamy w Kurjerze: W iadome są z długiego 
doświadczenia wypadki letargu, tein smutniejsze, 
iż pojawiające się od czasu do czasu. Świeży tego 
przykład był w Petersburgu, na żonie pewnego 
bogatego kupca rossyjskiego. Pomijamy zwyczaj­
ne szczegóły śmierci i pogrzebu, oraz boleść mał­
żonka, którego bez przytomności zmysłów, przy­
wiedziono na smętarz, a k tóry  przy wpuszczaniu 
trum ny do grobu, rzucił się z rozpaczą na zwłoki. 
Tymczasem jeden  z spuszczających trumnę, wy­
puścił z rąk  pas na których spoczywała; to spowo­
dowało, iż trum na padła i rozbiła się. Należało
zatem wejść do grobu i wydobyć ją ;  lecz jakież
było zadziwienie i radość, gdy odkryto, iż mnie­
m ana zmarła, zostaje przy  życiu! Następstwa tego 
każdy przewiduję, ale co je s t ciekawem, to opo­
wiadanie tego w ypadku przez uśpioną w letargu. 
W edług je j słów zatem, trzy najstraszniejsze prze­
była chwile; pierwszą, gdypojęła  swoje położenie, 
to je s t gdy ją  żywą umieszczono w trumnie, a nie 
mogła (lać żadnego znaku życia; drugą gdy po 
przyniesieniu je j ciała do kościoła, wszyscy opu­
ścili takowy, i zostawili ją  samą, a trzecią naj­
straszniejszą gdy domyśliła się, iż ją już w grób 
wpuszczają.

D O I I E 8 I E I M ,
rłfiii i ffivuMMf;  M a m  za­

s z c z y t  z a w ia d o m ić  s z a n o w n ą  p u b l ic z n o ść  i W W .  d o ­
k to r ó w ,  iż s p o d z i e w a n e  W O D Y  K A R L S B A D Z K l E  
n a d e s z ły  do  s k ł a d u  p rz y  mej a p te c e  i s tn ie jąceg o ,  m ia ­
now ic ie :  Krohqu 'e l ie ,  M u h lb ru n n ,  M a r k tb r u n n ,  Neu- 
b ru n n ,  S p r u d e l ,  S c h lo s s b ru n n ,  T h e r e s i e n b r u n n ,  Gies- 
h i ib le r ,  M y d ło  i Sól Knrlsbadzką. W sz e lk ie  o b s ta lu n k i  
t a k  na  K a r lsb a d z k ie ,  j a k  V ic h y  i inne,  z a ra z  p o  św ię ­
tach  do  C e sa r s tw a ,  o raz  na  p r o w in c je  K r ó le s tw a ,  n ie ­
zw ło czn ie  w y s ła n e  b ę d ą .  —  J M .  T .  H e i n r i c h  
d o m  P e t y s k u s a  o b o k  K X .  R e f o r m a tó w  ró g  u l icy  W ie r z ­
b o w e j  i S e n a to r s k ie j .  ( N e r  1 3 6 .— 1.)
  .... —

D o s k ł a d u  u t r z y m y w a n e g o  p r z y  m oje j  a p te c e ,  n a d e  
sz ły  n a s t ę p u j ą c e  W O D Y  m i n e r a l n e ;  M arjen- 
b a d z k a ,  K r e u t z b r u n n  i F e r d i n a n d s b r u n , O b e r s a l t z 1 
b r u n  i  F r i d r i c h s h a l e r ,  B u sk a .  S z c z a w n ic k a  ze  ź r ó d e ł :  

Jó ze fin y ,  M a g d a le n y  i S z c z e p a n a ,  E la t e r - A lb e r t s q u e l l e ; 
R e jn e r t s k a  i E m s k ie  K r a e n c h e n  i K e s s e lh r u n .  Inn* 
w o d y  s ą  w d r o d z e  i w tych  d n iach  p so d z ie w a m  się  j« 
o d e b r a ć .— K. L IL P O P .  N e r  1 3 6 .— 1 .)  ’

MIESZKANIE Z  m e b l a m i  do  na jęcia  oć
Ig o  m aja  r ,  b. Sa lo n  7. b a lk o ­

n e m ,  4 p o k o je  i k u c h n ia  na  l m  p ię t r z e  W ia d o m o ś ć  
w  d o m u  n a ro ż n y m  N o w eg o -m ia s ta  i F r a n c is z k a ń s k ie j  
u l ic y  p o d  n r  3 2 8  na  l m  pię t rze .  (N e r  1 2 9 .— 3)

PRZYJECHALI DO WARSZAWY.
B rz o z o w s k i  E d w a r d  o b y .  z Z a m e c k a  n r  4 7 6 .  —  Ci­

s z e w sk i  Na:  cyz ob .  z G rz y in k  ow ic  n r  586 .  — K o ź m iń ­
ski  K a r o l  o b y .  z B e d o n ia  n r  6 0 1 .—  P ig ło w s k i  Dyzm* 
ob. z K o śc ie l i sk  n r  5 7 0 .—  Z i e l i ń s k i  P i o t r  ob. z W ó lk i  
S łu p sk ie j  n r  6 2 5 .  —  H ra b ia  K w ile ck i  J ó z e f  s z a m b e la 0 
d w o r u  p ru s k ie g o  z B e r l in a  n r  1372 .  —  S eg n o  H e n ry k  
d y r e k t o r  f a b ry k i  p a p ie r u  z P a r y ż a  n r  61 3. — W o ł o w ­
sk i  F r a n c is z e k  ob. z P a r y ż a  n r  411 .

W Y J E C H A L I  Z  W A R S Z A W Y .
B a jk o w s k i  J ó z e f  ob. do  L iw ca .  —  J e z ie r s k i  Włady­

s ła w  h r a b ia  d o  S o b ie ń .  —  Ł u s z c z e w s k i  R o m u a ld  oby- 
do  Z e lazn y .  — P ła w s k i  E d w a r d  oby.  d o  S k u r c z y .  —̂  
S z c z u k a  D o m in ik  o b y .  do  C iec h an o w ca  — Stępowsk*  
L u d w i k  ob .  d o  S r e b r n y .  —  W o d z y ń s k i  W ł a d y s ł a w  ob- 
d o  S tę p o w a .

Do dzisiejszego N ru  Kroniki, dołącza się P rz t' 
g lądu  Rolniczego , Handlowego i P r ze m y s ło w e j  
Num er 16ty. ____

W  Drukarni J . U ngra — W olno drukować — W arszaw a dnia 10 (22; Kwietnia 1859 r. — Starszy Cenzor, F . Soóieszczański.


